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POZNAŃ, 29 grudnia.

Obaioy włoskie. — Stosunek Wioch do Erancyi. — Prasa 
rancutka o polityce wloskiij. — Dcprckacya rumuńska. —

Pulgarya trywa stosunki dyplomatyczne s Turcyą.) 
Grzędowe Włochy ochłonąć dotąd nio mogą z oba­

wy przed kanclerzom niemieckim, którego ustawicznie 
posądzają o wrogie zamiary względem ich państwu 
io chęó.przy wrócenia władzy świeckiej Papieża. Wło­
ska pfslkpołurzędowa codziennie niemal porusza ten 
temat i dowodzi, żo cesarstwo niemieckie w własnym 
swym interesie me może chcieć łączyć się z Watyka­
nem przeciw zjednoczonym Włochom, „których egzysten- 
cya nioze obok siebie ścierpieó niezależności Stoli­
cy sw. Ministeryalny dziennik Diritto zamieścił 
w mu wczorajszym artykuł, w którym przypuszczając, 
że kanclerz niemiecki może ostatecznie podjąć rokowa­
nia dyplomatyczne z mocarstwami europejskiemi w kwe- 
styipupiezkiej, radzi Włochom, ażeby temu rychło zapobiegły 
i wstąpiły do przymierza austryacko-niemieckiego i w ten 
sposob dokończyły dzieła, które zainaugurowała podróż 
rola Humberta do Wiednia. Do tego kroku powinna 

zniewolić Wiochy nietylko kwestya papiezka, ale i inne 
jeszcze powody, mianowicie wzgląd na utrzymanie po­
koju europejskiego. — Inuy zuów dziennik włoski, Po- 
polo Romano, używany nieraz przez p. Manciniego 
za organ do wypowiadania zapatrywań rządu, zaprzecza 
obiegającej po prasie pogłosce, jakoby gabinet włoski 
otrzymać miał od mocarstw przedłożenia dotyczące smu­
tnego położenia, w jakiem znajduje się Papież. Mimo 
to robi Popolo Romano to samo przypuszczenie, co
JJiritto, i wierząc w iuterwencyą Europy na korzyść 
Stolicy sw., tak pisie; .Rząd włoski nie zgodziłby sie 
na podjęcie rokowań, któreby zaproponowały mocarstwa* 
ponieważ westy ą papiezką uważa on za sprawę wewnętrzną 
W łoch i jest tego zdania, że wolność Papieża dostate­
cznie jest zagwarantowaną w ustawie gwarancyjnej.“
AV końcu odpychając Popolo Romano tę myśl, 
ażeby protestanckie Niemcy mogły się ująć za Papieża, 
kiedy nawet katolicka Austrya dotąd tego nie uczyniła, 
tak dalej kombinuje:,, Jeżeli Austro-Węgry, których ludność 
cala jest katolicką, nigdy w ciągu lat dziesięciu sprawy 
tej metyiko nie poruszyła, ale przeciwnie z uznania go­
dną delikatnością tak się zachowała, iż nikt wątpić nie 
mógł, że uznaje prawa Włoch do Rzymu, to jakże stać- 
by się mogło, ażeby protestanckie przeważnie Niemcy 
uważać miały kwestyą papiezką za sprawę międzynaro­
dową? Oświadczenie, jakie rząd włoski złożył, przeno­
sząc stolicę kraju do Rzymu, wyklucza zupełnie możli­
wość mieszania się Europy do spraw czysto wewnętrz­
nych państwa włoskiego. Papież ma dwie drogi do wy­
boru: albo się podda losowi i pojedna się z Włochami, 
albo wyjedzie z Rzymu. Jak dawniej, tak i dziś je­
steśmy przekonani, że obecny Papież za nadto jest Wło­
chem, i za wiele ma rozpoznania, iżby miał obierać tę 
drugą ostateczność.“ Tak mówi Diritto. Wywody 
jego stwierdzają ponownie to, cośmy w wczorajszym pi­
sali Przeglądzie. Zjednoczone Włochy pod berłem po­
tomka dynastyi sabaudzkiej nie czują się pewnemi nie­
uczciwie nabytój własności, ztąd tak wielką przejmuje 
ich trwogą ta myśl, że Europa gotowa interweniować na 
rzecz pokrzywdzonej w swych prawach Stolicy św. Elu- 
kubracyi dziennika włoskiego zbijać nie będziemy i przy­
pominamy mu tylko, że w grubym zostaje błędzie, je­
żeli sądzi, że mocarstwa europejskie jakimkolwiek’kro­
kiem ulegalizowaly zabór Rzymu. Co się zaś tyczy 
owej ustawy gwarancyjnćj, która ma zdaniem Popolo 
Romano zabezpieczać wolność Papieża, te najlepszy 
daje do niej komentarz zachowanie się rządu włoskiego 
podczas skandalów zaszłych w czasie przenoszenia zwłok 
Papieża Piusa IX i te wściekłe okrzyki radykalizmu 
włoskiego, nawołujące pp. Depretisa i Manciniego do 
szturmu na Watykan.

Gabinet włoski nie uregulował dotąd stósunków 
swych dyplomatycznych do Erancyi. Wczorajsza po­
wtórzona przez nas wiadomość o rychłem obsadzeniu 
włoskiej ambasady w Paryżu pokazuje się dziś przed­
wczesną. Hr. Corti ma dopiero po odbytej dyskusyi 
w parlamencie francuskim nad włosko-francuskim trak­
tatem handlowym wyjechać jako ambasador do Paryża. 
Sprawa tunetańska jest ustawicznie tą kością niezgody 
i nie wysycbającem źródłem ciągłych nieporozumień po­
między Erancyą a Włochami. Gabinet włoski nie traci 
wszakże nadziei, że Francya dla pięknych jego oczu 
opuści Tunis, ażeby go następnie mogły anektować 
Włochy. Dziwnie optymistycznie zapatruje się w tej 
sprawie dziennik włoski Opinione. „Przywrócenie 
powagi beya •- pisze Opinione — i oddanie mu 
miast, które mieli Francuzi natychmiast ewakuować po 
zwycięztwie nad powstańcami, mogą być jedynie tym 
środkiem, który zniweczy dzisiejszą nieufność i będzie 
początkiem powrotu dawnych przyjaznych stósunków 
naszych z Franoyą.“ W końcu jednak popada Opi­
nione w drugą ostateczność i nie przypuszcza, iżby 
Gambetta chciał na tej drodze szukać przyjaźni z Wło­
chami. Dziennik włoski radzi zatem rządowi, ażeby me 
odrzucał propozycyi francuskich, jakiegoby one były ro­
dzaju, i podjął rokowania z Francyą, ale przytćm nie

spuszczał z oka tój polityki, która każę Włochom szukać 
aliansu z Niemcami i Austryą. — Ten alians uie- 
nnecko-austryacki jest dziś idée fixe Włochów, i do- 
brzeby było, ażeby rychło się z niéj wyleczyli. 
Prasa francuska szydzi sobie z tego urojenia Włochów 
i dowodzi im, źe te projektowaue alianse, których tak 

lochy pożądają, gą jedyuie kwaśuemi winogrouami. 
Znaczące pod tym względem artykuły zamieściły miui- 
steryaluy Temps i dzieunik Paris, które we Wło­
szech nie omieszkają głębokiego wywrzeć wrażenia. 
Jutro zaznajomimy czytelników z wspomninnemi arty­
kułami, a dziś zapisujemy, że i Nordd. A lig. Z tg. 
uważała za dobre zamieścić je w swych łamach, jakoby 
cbciała pokazać Włochom, czego się po Niemcach spo­
dziewać mogą.

Gabinet rumuńskiuległ wreszcie smutuój konieczności.! 
przyznając się do winy, przeprosił rząd uustro-węgierski za 
obrazę, jakiéj się dopuścił względem Austryi w mowie 
trouowéj króla Karola. Rumuński minister spraw za­
granicznych, p. Statescu przesiał reprezentantowi ru­
muńskiemu w Wiedniu, p. Belaceuno, depeszę z instru- 
kcyą, ażoby ją odczytał w ohec hr. Kalnokiego i pozo­
stawił w odpisie. Treść depeszy tój brzmi według 
półurzędowój Wiener Abendpost, jak następuje: 
„Z dawniejszych depesz moich przokonałeć się Pan, 
jak boleśnie dotknęło to rząd rumuński, że kilka ustę­
pów mowy tronowćj bardzo przykre sprawiło wrażenie 
na rządzie austryacko-węgierskim. Jak to już z przyci­
skiem oświadczył p. Bratiano w reprezentacyi narodo­
wej, nie mógł mieć rząd rumuński zamiaru obudzać w 
Austro-Węgrzech jakiekolwiek wątpliwości i nieufności, 
gdyż v? tym razie musiałby był nie obowiązków,
jakie ma względem własnego kraju, irfetórego oczach 
sympatya Austryi ku Rumunii wielką,ma wartość, 
lemi to przejęty uczuciami uważa rząd rumuński za 
swój obowiązek oświądczyć raz jeszczo lojalnie i otwar­
cie, żeźał uje serdecznie, iż w mowie tro- 
no w ój^Famieszczone zostały ustępy, któ- 
r e m o g ły obrazić rząd austryacko-węgier­
ski, Pokładając ufność w sympatyą, jaką rząd au- 
stryacko-węgierski zawsze okazywał Rumunii, żywi ga­
binet rumuński tę niepłonną nadzieję, że jego lojalne 
i szczere oświadczenia nie pozostawią najmniejszej 
wątpliwości co do uczuć Rumunii i przyczynią się do 
usunięcia wszystkiego tego, coby stać mogło na prze­
szkodzie zawiązaniu dobrych stósunków, jakie Rumunia 
pragnie utrzymać z rządem austro-węgierskim.“ Po­
wyższa depesza ministra rumuńskiego jest wyraźną de- 
prekacyą, i nie ma wątpliwości, że rząd austryacko wę­
gierski uzna ją za wystarczając! satysfakcyą i zawiąże
napowrót zerwane stosunki dyplomatyczne z królestwem 
rumuńskiem. Czy twarda ta konieczność, której uledz 
musiała Rumunia, nie zapali Rumunów większą jeszcze 
nienawiścią względem Austro-Węgier, i czy nie będąjoni 
później szukali odwetu za to upokorzenie, to rzecz inna, 
jak na dzisiaj zatarg rumuńsko-austryaeki uważać mo­
żna za zupełnie załatwiony. Wspomniana też wyźójipólurzę- 
dowa Wiener Abendpost rozgrzesza Rumunią 
z wszelkićj winy i tak pisze : „Tę z własnej inieya- 
tywy powziętą emanacyą rządu rumuńskiego witamy 
z tém większą radością, że przywraca ona dobre znów 
stosunki pomiędzy Austryą a Rumunią, które chwilowo 
nadwyrężył nieszczęśliwy wypadek ; z naszej też strony 
dać możemy to zapewnienie, że rząd austryacko-węgier­
ski uważa krok ten gabinetu rumuńskiego za zupełną 
satysfakcyą, jakiéj Austro-Węgry żądać musiały. Po­
dzielamy też całkiem wyrażoną w depeszy ministra ru­
muńskiego nadzieję, że wypadek ten nieszczśśliwy me 
tylko nie pociągnie za sobą smutnych • następstw, ale 
przyczyni się jeszcze bardziéj do ustalenia dobrych stó­
sunków pomiędzy dwoma krajami.“ Słusznie też pisze 
ministeryalny Rom a nul, że depesza p. Statesco kła­
dzie koniec zatargowi rumuńsko - austryackiemu, a 
Politische Correspondenz na pewno może 
zaręczyć, źe poseł austryacki, hrabia Hojos, niebawem 
powróci do Bukaresztu.

Jak donosi telegram carogrodzki, zerwał rząd księ­
stwa bułgarskiego stosunki dyplomatyczne z Portą tu­
recką. Stosunki te nie były nigdy przyjaznemi a za­
ostrzyły je jeszcze więcej żądania Porty, ażeby Buł- 
garya uregulowała kwestyą posiadłości tureckich w Bul- 
garyi, i trudności, jakie rząd turecki stawiał Bulgaryi 
przy zakupnie kolei żelaznej warueńsko-ruszczuckićj. 
Wywołany ztąd zatarg zmusił księcia Aleksandra do 
tego, że odwołał swego posła, p. Bałabanowa, z Caro- 
grodu. Ogólne panuje przekonanie, że książę bułgarski 
uczynił krok ten z poduszczenia gabinetu rosyjskiego. 
Rezydent rosyjski w Bulgaryi, p. Hitrow, bawił, jak 
wiadomo, przed kilku tygodniami na urlopie w Peters­
burgu, zkąd na usilną prośbę księcia Aleksandra po­
wrócił do Sofii.

, . Od Szanownego Patrona Kółek rólniczo-wło- 
scianskich otrzymujemy następujące pismo:

„Szanowna Redakcya raczy darować, że jak lat po- 
pize mch tak i w tym roku proszę o nieco miejsca do 
KółekOmnIeiI^a ° sPrawoz^an^ac^ 2 rocznych czynności 

"KT 1 •
i a wyraz mi przykro, źe zmuszony jestem do 

c wycenia się środka, który zdradza, że obowiązkowo-
w * tórn'6 wTnP 8Ctt ^68zi5ze przejęci, — lecz nie moja 

, , , ‘ Uczyniłem, co było w mej możności,
ażeby umknąć nawoływania w pismach publicznych.
Do, IT.szys,tklch . PP* Prezesów Kółek rozesłałem listy, 
'I kor,r"iC1 !,r;1sl exu 0 nadesłanie sprawozdań najpóźniej 
do 20 bm. zisiaj mamy 28, sprawozdań dwie części 
dopiero nadeszy, a najpóźniój za dni 10 mam oddać

Rocznik do druku, ażeby mógł wyjść na czas Wal­
nego Zebrania. Upraszam zatem usilnie tych pp. Pre­
zesów, którzy są dotąd dłużni sprawozdań z roczuych 
czyuności Kółek, ażeby mi takowe w przeciągu dui 8 
nadesłali, w przeciwnym bowiem razie sami sobie winę 
przypiszą, jeżeli Rocznik przekaże potomności smu­
tne świadectwo działaluości ich w sprawie z wszech 
miar pożytecznej, a którą cały kraj żywo się zajmuje*

1’omarzauowice, 28 grudnia 1881.
M. Jackowski.“

Sądzimy, żo odezwa ta Szanownego Patrona odnie­
sie pożądany skutek i nie da powodu do dalszych 
skarg, że więc wszyscy zalegający sprawozdania rychło na- 
deślą, tak źe Rocznik przedstawiać będzie kompletny 
obraz działalności Kółek.

Mowa Ojca św.
do św. kolegium kardynalskiego,

powiedziana 24 grudnia r. b.
(Voce délia Verità nr. 295.)

Po uroczystej kanonizacyi nowych świętych pań­
skich nadchodzi nowa wesoła uroczystość Narodzenia 
Zbawiciela, w której starym obyczajem składasz Nam, 
Księże Kardynale, szczero życzenia w imieniu św. kole­
gium, zwiastując Nam i Kościołowi weselszą przyszłość.

Dziękując wdzięcznym sercem świętemu Kolegium 
składamy tak jemu jak i Kościołowi te same życzenia 
i uważamy za Nasz obowiązek dziękować w pokorze 
Panu, który słabość Naszę dźwiga, mięszając od czasu 
do czasu do kielicha goryczy i trosk nieustannych apo­
stolskiego urzędu krople pociechy i radości.

Te kłopoty i troski stawają się wskutek trudnego 
położenia Naszego, będącego coraz nieznośniej szóm
— z dniem każdym cięższemi i coraz większej naba­
wiają Nas obawy. Świętemu Kolegium nie potrzebu­
jemy, tego obszerniśj tłoinaczyć ani też stawiać natwier 
dzeuie to dowodów. Pamięta ono bardzo dobrze ostatnie 
tak bardzo smutne wypadki, które na obecne położenie 
Nasze w Rzymie tak przykre rzuciły światło — boć 
przecież tak jak My Sami, jest Kolegium św. naocznym 
świadkiem tego wszystkiego, co się tu dzieje przeciw 
katolickiej religii i najwyższemu jój zwierzchnikowi.

Nawet najnowsza uroczystość kanonizacyjna, która 
w oczach nieprzyjaciół miała służyć za dowód wolności 
i swobody, jakiej Papież i katolicy w Rzymie zażywają
— dowiodła, iż rzeczy mają się wprost przeciwnie. 
Ze względów bezpieczeństwa i porządku byliśmy znie­
woleni odbyć tę uroczystość w obrębie Naszego pałacu, 
ograniczając jćj wspaniałość i zmniejszając jój świetność
— a i liczba zaproszonych na tę uroczystość Biskupów 
musiała się znacznie ograniczyć — wielkie zaś mnóstwo 
wiernych tak z Rzymu jak i z zagranicy wcale udziału 
w nićj wziąć nie mogła.

Atoli nawet te wszystkie ograniczenia nie były 
zdolne uchronić godności Naszej i czterech chwalebnych 
wojowników wiary od obelg i insultów. Kiedyśmy bo­
wiem po najściślejszych badaniach, przepisanych przez 
prawo kanoniczne, wykonywali jeden z najuroczystszych 
aktów Naszój papieskiej władzy — nie wahano się tutaj 
w Rzymie przez kilka dni wobec tylu świadków ośmie­
szać i wyszydzać tćj wzniosłej uroczystości, urągając 
bezkarnie wierze wszystkich Rzymian i całego świata 
i z świętokradzką bezczelnością (audacia) rzucając peł- 
nemi dłońmi obelgi i bioto na Naszę osobę, na Naszę 
powagę i na samychże uwielbionych świętych Pańskich. 
To dziwne i niegodne zachowanie powtarza się ciągle, 
pod najblahszemi pozorami. Skoro bowiem pełni obawy 
o dobro Kościoła katolickiego glos Nasz podnosimy, aby 
bronić praw jego, deptanych nogami i okrjwanych 
wzgardą, — skoro, wierni najświętszym przysięgom, żą­
damy zwrotu wydartej Nam władzy doczesnej, niezbę- 
duej dla wolności i niezawisłości Naszój władzy ducho­
wnej — tej władzy doczesnój, do którój mamy prawo 
na podstawie tylu prawnych tytułów i przeszło tysiąc­
letniego prawnego posiadania — natychmiast podnoszą 
przeciw Nam wściekle okrzyki (furiose grida), obelgi, 
groźby i obrazy niepohamowane.

Skoro katolicy lękając się o Nas, usiłują oprzeć 
się na prawie, jakie mają do stałego i skutecznego za­
bezpieczenia niezależności swej Głowy — natychmiast 
podnoszą przeciw nim zarzut, że są albo buntownikami, 
albo wrogami Włoch, albo sprawcami nieporządku.

Gdy pobożni pielgrzymi przybywają do Rzymu — 
aby u ojcowskiej piersi Naszój zaczerpnąć pociechy i 
mccy, aby Nam wyrazić niezmienną synowską uległość, 
stawają się częstokroć celem obelg ze strony prasy i 
gwałtów ze strony pospólstwa.

Czyż można się dziwować, źe wobec takich i po­
dobnych im wypadków, nieprzerwanym ciągnących się 
szeregiem, Biskupi różnych narodów przybywając do 
Rzymu otwarcie oświadczają, iż obecny stan rzeczy 
absolutnie pogodzić się nie da z wolnością i godnością 
Stolicy św.? Czy dziwić się można,gże katolicy całego 
świata pełni są obawy o los zgotowany Najwyższemu 
Pasterzowi i Ojcu swemu?

Kto starannie śledzi rozwój spraw publicznych we 
Włoszech, ten z pewnością od razu pozna, jak okrutne 
są zamysły wrogów naszych — że nowe ciosy Kościół 
Nasz czekają — i na gorsze jeszcze czasy przygotowani 
być winniśmy.

Tymczasem pełni w ufność Boga, w skuteczną po­
moc św. Kolegium i wsparai nieustającemi modlitwami

wiernych, starać się będziemy kierować miotaną burzami 
łodzią^Piotrową wśród szalonych bałwanów morskich cze­
kając z ufnością owój chwili, w którój boskil Mistrz roz- 
każe uciszyć się wichrom i spokój na nowo przywróci. 
Oby rocznica Narodzenia Zbawiciela stała się szczęśliwą 
zapowiedzią tego spokoju. Tego też Zbawiciela błagamy 
dla Was, księże Kardynale, dla św. Kolegium i dla ca­
łego Kościoła o pełnią łask niebieskich, i udzielamy 
Wam wszystkim z głębi serca apostolskiego błogo­
sławieństwa.

Obrona pana rektora Gericke.
Pan Gericko rektor i król, inspektor lokalny iniej- 

skiój szkoły średniój w Poznaniu przesyła nam w spra­
wie panny Gross następujące, jak je nazywa, spro­
stowanie :

Poznań, dnia 23 grudnia.
Autor artykułu p. n. „Prośba do prześwietuój król, 

rejencyi w sprawio tutejszych szkół symultannych i roligii 
kitolickiój“ w num. Kuryor* Pozn. z wtorku 20 gruduia 
exemphflkuje swe nadziejo i żądania dotycząco szkół sy- 
maltannych (exomplificirt seine Hoffnung — ? co to zna­
czy?) pomiędzy iunemi także wykładem historyi, udzielanój 
przez jednę z nauczyciolek, p. Gross. Ponieważ zdaje się, 
iż obce wywołać (provociren ?) z mój strony oświadczenie 
o tój damie (Dame), którój jestem najbliższym przełożo­
nym, przeto nio myślę się od tego życzenia (wyżój 
było provociren — teraz Wunsch) usuwać w interesie 
prawdy — choć zresztą nie mogę uznać za rzecz sto­
sowną wystawiać tutaj pannie Gross niejakoś publicznogo 
świadectwa; nie usuwam się zaś tern więcój od tego 
życzenia, ponieważ moje urzędowe badania pozo­
stawaj w zupełnej sprzeczności z twierdzeniami owego 
artykułu.

Nie jest prawdą, iżby owa nauczycielka miała wy­
powiedzieć owe zdanie, które artykuł jój przypisuje. Panna 
Gross posiada za wiele wykształcenia, iżby choć tylko 
zdolną być miała wypowiedzieć takie niesmaczne, głupie 
(pan rektor nazywa to „igrorante“) i nieumotywowane 
zdania; i panna Gross posiada, co jeszcze jest ważniejszą 
rzeczą — za wiele sumienności jako nauczycielka 
i to jeszcze przy szkole sy m u 1 ta n n ój, aby sobie po­
zwalać dzikich nietoleranckich wyrażeń, — nie wchodząc 

już w to, iż tę damę już sama miłość (Pietät) do ojca, 
który należy do katolickiego Kościoła, chroni od „wyszydzania 
instytucyi i dogmatów kościelnych, drogich każdomu ka­
tolikowi.“

Artykuł ten kreśli w ogóle obraz nauczy ci elskiój czyn­
ności tój damy w okropnych rysach — mówi o zabój­
czych zasadach, które zaszczepia w serca młodzieży, o 
chwaście, jaki sieje od lat sześciu, o szczwaniu itd. 
atoli obraz ten odpowiada w rzeczywistości prawdzie tak 
samo, jak prostej prawdzie odpowiadać zwykły przekrę­
cania dzieci niezdolnych do wydania sądu, 
kierowane tendencyjnie i tłómaczone przez zelotyzm (ten- 
denziöns dirigirt und durch Zelotismus interpretirt).

Jeżeli niektóre dzieci uważają wspomnienia o nauce 
Jana Husa — stósownie do planu po prostu historycznie i 
tradycyjnie opowiedziane — za opinią nauczycielki, to jest 
to sąd głupich, niedoświadczonych dzieci, jaki z ust ich 
także o innych przedmiotach nauki łatwo usłyszeć można; 
jeżeli atoli autor artykułu na podstawie wyrzeczeń głupich 
dzieci (einfältiger Kinder) przypisuje w rzeczy samej i na 
seryo inteligentnój i sumiennój nauczycielce, jakoby za­
miast wykładać h i s t o r y ą, zdolną była używać tój lekcyi 
do popisywania się przed dziećmi ze swemi własnemi, oso- 
bistemi zapatrywaniami o spowiedzi, czci świętych itd. — 
to jest to tylko niekrytycznym, lecz także złośliwóm i ten- 
doncyjnóm.

Jeszcze gorzej aniżeli z tóm pierwszóm obwinieniem 
ma się rzecz z dwoma innemi. Drugie dotyczące obrazów 
świętych pańskich jest zmyślone, — takie zdanio jak n. p. 
że katolicy są „bałwochwalcami“ nie wyszło z ust nauczy­
cielki — trzecie zdanie o Papieżu jest w ogólnem 
brzmieniu swojem spaczone i tendencyjne, 
gdyż panna Gross mówiła tylko o usiłowaniach takiego 
i eines) Grzegorza VII i Innocentego III,

Jeżeli tedy obwinienia zawarte w artykule nie opie­
rają się wcale na prawdzie, jeżeli przeciwnie mają swe 
źródło w nienawistnój interpretacji, — to do­
łączono do nich rezonowanie jest ciężką obrazą, — której 
rychłego cofnięcia w interesie szkoły i owój nauczycielki 
nimejszóm żądamy.

podp. Gericke,
rektor i królewski inspektor lokalny 

miejskiój szkoły średniój.
Żałujemy mocno, że z konkluzyą szanownego pana 

rektora wcale, a z początkowemi wywodami jego w 
znacznój części zgodzić się nie możemy.

Oświadczamy, że o obrazie p. Gross, a tern mniej 
ciężkiej obrazie, o szkodzeniu interesom szkoły wcale 

nie myśleliśmy, że trzymając się starej zasady „diłi- 
gite homines, interficite errores“ walczymy z błędami, 
a względem osób najżyczliwsze mamy inteneye. My 
pragniemy dobra szkoły, a nie jój szkody, i tylko tóź 
w interesie szkoły podajemy do wiadomości władz 
fakta, które uważamy za zgubne i zabójcze dla szkoły
i jej wzniosłego zadania.

My nie możemy z tego, cośmy powiedzieli, nic 
cofnąć, bo na wszystko, cośmy napisali, mamy dowody.

Fan rektor Gericke nazywa podane przez nas wy­
rażenia panny Gross przekręceniami głupich dzieci, 
kierowanemi tendencyjnie i tłómaczonemi przez zelętyzm. /' 
Jak pan rektor tytułuje dzieci, kształcące się wl ' 7 
pod jego zarządem zostającej, — to jemu pozost? 
w każdym razie system pedagogiczny w


